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Po pożarze składów Fladrjana 


Pożar został nad 


ranem 


calkowicie zlokalizowany. 


Łódź, 28 lipca. 

Q pożarze, który dzisiejszej nocy wy 
bucht w składzie chemikalji I smarów 
przy ül Cegielnianej 81, dowiadujemy 
się następujących szczegółów: 

Pożar został spowodowany wybu 
chem chemikalji, znajdujących się w 
składach. Przyczyna pożaru dotąd jesz- | 5 
cze nie ustalona, przypuszczalnie jednak 
wybuch? on skutkiem rozkładu węgło- 
wodoru, wywołanego 

UPAŁEM. 

Detonacja była tak silna, iż słyszano 
fa w najdalszych zakątkach Łodzi. W 
mieścię powstała 

PANIKA. 

Wskutek przerwania sieci telefonicz- 
nej, działalność straży była niezmiernie 
utrudniona i po raz pierwszy w jej dzie- 
jach telefony nie odegrały żadnej roli 
w akcji ratunkowej. | 

Jeśli zarówno straż jak i policja zna- 
lazły się w porę na miejscu pożaru, to 
zawdzięczać to należy przypadkowemu 
znalezieniu się na placu Dąbrowskiego 


jednego z kierowników straży ogniowej, 
który z domu 2ADÓW wszczął alarni. 


Detonacja była Ti potężna, że iú- 
dzie wypadali z łóżek, drzwi wylatywa-= 
ty z futryn, szyby pękały, Ściany niektó 
rych domów zarysowały się, słowem— 

sytuacja jak w czasie 
TRZĘSIENIA ZIEMI 

Mieszkańcy pobliskich domów wy- 
biegali w negliżu na ulicę, rozpaczliwie 
wzywali pomocy, a niektórzy bardziej 
nerwowi szerzyli panikę wieściami, że 
męty społeczne wdzierają się do miesz- 
kań, aby rabować. 

Pluton saperów 31 pułku Strz, ka- 
niowskich, który zjawił się na miejscu 
pożaru, przyczynił się znacznie do 

OPANOWANIA SYTUACJI. 

Już o godzinie 1.39 bowiem wiado- 
mo było, że pożar został zlokalizowany, 
że 50 beczek; benzyny uratowauo I dal- 
szych wybuchów nlọ: będzie. 


O godzinie Ze, ewakuowano przy 
pomocy policji i straży ogniowej dom 


starców 1 klinikę położniczą na ul Na- 
rutowicza mr. 58. Jak się dowiadujemy, 
położnice zostały przeniesione do szpita 
la im. Poznańskich. 
Nad ranem rozeszła się pogłoska, Iż 
jedna z położnic i 
©- WYSKOCZYŁA PRZEZ OKNO 
z wysokości pierwszego piętra I uciekła. 
Potwierdzenia tej pogłoski nie uzyskali- 
śmy, zdaje nam się jednak, iż jest ona 
WYTWOREM PANIKL 
Padkreślić należy energiczną akcję 
straży ogniowej pod kierunkiem p. Ka- 
rola Scheiblera. 

Jednocześnie zwracamy uwagę władz 
administracyjnych, że niektórzy przed- 
stawiciele policji 
UTRUDNIALI PRACĘ PRZEDSTAWI- 

CIELOM PRASY 
i zachowywali się wobec nich nie tylko 
niegrzecznie, ale nawet 
„ BRUTALNIE. 
Do e tyka tej, jako zasadniczej, I dla 
całego społeczeństwa niezmiernie waż- 
nej, kiipe powrócimy» 


Litewskie barbarzyństwa i zbrodnie 
pod pręgierzem angielskiej opinji publicznej. 


Londyn, 28 lipca. 
Polskich poseł w Londynie opubliko- 
wał urzędowo w dzisiejszych dziennikach 
szereg incydentów, spowodowanych przez 
litewskie bandy pograniczne. 
Zwracając uwagę opinji publicznej 
Wielkiej Brytanji na zamordowanie 2 żoł- 


nierzy polskich, poseł stwierdza, że po- 
tworzyły się tolerowane i popierane przez 
rząd litewski bandy ochotnicze pod na- 
zwą „Żelazny Wilk* o charakterze woj- 
skowym we wszystkich większych litew= 
skich miejscowościach pogranicznych. 

Pięć takich band wojskowych Żelaz- 
nego Wilka, posuwając się w kierunku 
granicy polskiej, pod Muśnikami dokona- 
ło morderstw na cywilnych obywatelach 
polskich, 

Deklaracja polskiego posła wywołała 
wielkie wrażenie. 


| zma 


KOMINIE 


obawia się woiny. 


Moskwa, 29 lipca. 

Na kongresie Komiuternu 68 mów- 
ców, a m. in. Tachiman, Cachin, Mur- 
phy, Koszewa, Lenskij oraz liczni przed 
stawiciele partji komunistycznych w ko- 
loniach, brało udział w dyskusii nad 
sprawozdaniem Bucharina o sytuacji 
międzynarodowej i 
ternit. 

Większość mówców stwierdziła sok 
solidarność z poglądami Bucharina, pod- | 
kreślając wzrastające niebezpicczeń- 
stwo wojny i konieczność oe 
wszystkich sił celem iej uniermożliwie- | 
nia. Dalsza dyskusja w toku. 


ządaniach Komin- 


Szereg dzienników lendyśskich zajmu 
je się olicjalnym komunikatem mia, Skir- 
munta i podkreśla, że stan rzeczy, jaki 
obecnie istnieje, nie może być dalej utrzy- 
many, 


Konserwatywny „Morning Post* wzy- 
wa cywilizowaną  dyplomację, ażeby 
wpłynęła na upartych litwinów, aby za- 
prowadzić rozsądek w stosunkach wscho- 
dnio-europejskich, 


W adamowym stroju 


gonił dziewoję, która ukradła mu ubranie podczas 
Wniedzielę p. Stefan Kronik wyje-|w prezencie swemu kochankowi. Ubra 


chał na cały dzień do lasu pod Zgierz. 
Łódź, 29 lipca. 

Upał by? nieznośny. 

Kronik dotarł do jakiegoś stawu, 
gdzie się wykapał. 

Gdy po kąpieli w adamowym stroju 
wygrzewał się na słońcu, zauważył jà- 
kąś młodą niewiastę, przechadzającą się 
w pobliżu, 

Wskoczył więc do wody, by nie wy- 
wołąć zgorszenia. 

W tej chwili nieznajoma zbliżyła się 
do brzegu i — nim Kronik zorjentował 
waj w sytuacji — znikła z jego gardero- 


— Złodziejka! Trzymajcie ją! — wo- 
łał młodzieniec, lecz nikt nie słyszał je- 
go krzyków. 

Wyskoczył więc z wody i puścił się 
biegiem przez las w ślad za złodzieiką. 

Na szosie zatrzymał go policiant. któ 
ry zainteresował się nagim obvwate- 
lem, hasajacym po lasach i łąkach. 

— Okradli mnie — tłumaczył się przy 
trzymany — iakaś kobietą zabrała mi u- 
branie. 

Policia zarządziła pościg. 

Pó upływie kilkunastu minut zło- 
dziejkę przyłapano. Była to niejaka 
| Marjanna Świtołkówna, bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Dziewczyna oświadezyła, 


dziona garderobe chciała zaoliarować 


. 


nie zwrócono p. Kronikowi, który po- 


"wrócił do Łodzi. 


Pij, coś nawarzył! 


Za grzechy niewątpliwa 
Jest kara — choć nie zaraz; 
Z wileńskiej sprawy piwa 
Nawarzył Waldemaras, 


Więc biedak igi 
Sentencję w glowie waży, 
Że winien wypić piwo 
Ten, który je nawarzy. Ww, D. 
REREN, 


Stresemann 
zapowiedział wizytę 
w Paryżu. 


Paryż, 29 lipca. 


Stresemann przyrzekł przybyć da 
Paryża. W ten sposób od czasu wojny 


Złodziejka znalazła się przed sądem.|w r. 1875 niemiecki minister spraw za- 


Skazano ją na trzy miesiące więzie- 
nia, 


granicznych zjawi się po raz pierwszy 
w stolicy Francji. 
a zac TO] 


„Francja ma dwie granice: 
nad Renem i nad Wisłą“ 


oświadczają politycy francuscy. 


Berlin, 28 lipca. 

Nadzieje polityków niemieckich na 
bezwarunkową i natychmiastową ewa- 
kuację Nadrenii bez względu na zabez- 
pieczenie granic polsko-niemieckich, któ 
re to nadzieje zostały wzmocnione po o: 
statnim kongresie socjalistów „francus« 
kich, zostały dziś bardzo znacznie osła- 
bione przez dwa niezwykłe doniosłe gło 
sy pracy francuskiej, 

I tak „Ere Nouvelle” oświadcza, że 
teza senatora Jouvenela o: „podwójnej 
granicy Francji“, mianowicie nad Re- 
nem i nad Wisłą musi zostać podtrzynia- 
na. Francja za przedterminową ewakua 
cję Nadrenji musi się domagać od Nie- 
miec zabezpieczenia nienaruszalności 


że skra- |śranie pelsko-niemieckich, 


Jeszcze większą Koper dh 


Niemców jest artykuł, Gustawa Herve, 
znaneśo gorącego zwolennika zbliżenia 
francusko-niemieckiego, zamieszczony 
w „Wiectoire”, Mimo swoich sympatii nie 
mieckich Herve oświadcza, że istnieją 
dwa żądańia Niemiec, na które Francja 
absolutnie nigdy nie może się zgodzić: 
1) zniesienie t.zw. polskiego korytarza; 
2) powszechne rozbrojenie. Na te warun 
ki nie zdodzi się nawet najgorętszy przy* 
jaciel Niemiec. 

Wobec powyższych głosów francu" 
skich oświadcza „Berliner Tagblatt“, 
żę okupienie ewakuacji Nadrenji przez 
Locarno wschodnie jest dla narodu nie* 
mieckiego nie do przyjęcia. Na tym pun” 
kcie są zgodne wszystkie stronnictwa 
niemieckie, co najlepiej wykazała osta" 
tnia dyskusja polityczna w parlamencie 


Ubieglej niedzieli wystartowało z Kr. 


ników w różnobarwnych koszulkach 
start lotny, który przedstawia nasza 
Chocznera, umożli 


na Luboniu, prowadzi zwycięzca 


Zanik moralności 


w suchej Ameryce. 


W Nowym Jorku utworzył się t. zw. 
komitet czternastu, mający za zadanie 
badać moralność obywateli: miasta, Pra- 
wa członków komitetu. polegają na od- 
wiedzaniu wszelkich potajemnych do» 
mów rozpusty oraz pijaństwa i oczywiś- 
cie, dla zachowania incognito swej fun- 
kcil stróżów moralności, brania przymu- 
sowego udziału w orgjach tam się odby- 
wających, Zaiste praca ciężka — ale 
czegóż się nie robi dla idei umoralnienia 
ludzkości?! 
| Wspomniany komitet podaje czarny 
obraz nocnego życia metropolji świata. 
Od czasu wprowadzenia zakazu szynko- 
wania napojów alkoholowych, potworzy 
ło się co niemiara, potajemnych, noc- 
nych przybytków, gdzie za odpowiednią 
opłatą można dobrze przepłukać gardło. 
Dla urozmaicenia szynkują tam urocze 
dziewczęta, chętnie sprzedające się jako 
dakąska po wódce, 

Urok tajemniczości, praśnienie i draż 
niąca atmosfera rozpusty, ściągają co 
noc ludzi, którzy w normalnych warun- 
kach zadawalniali się, od czasu do cza- 
su, odwiedzeniem baru w świetle dnia i 
w otoczeniu przyjaciół, Tak więc, zakaz 
picią napojów alkoholowych, wywołał 
wręcz przeciwny skutek, niźli to było za 
miarem prawodawców i moralistów, Roz 
pusta kwitnie w Nowym Jorku jak mig- 
dy przedtem, 

Jako przyczynek służyć może fakt, 
(ż zarząd znanego Pikadilly Hotelu pole- 
cit służbie nie zapominać o położeniu w 
każdem pokoju na widocznym miejscu 
korkociąga. Zbyt często bowiem zdarza 
ło się dotychczas, że goście przybyli z 
butelkami w kieszeni żenowali się pro- 
né służbę o korkociąg, radzili sobie, 
krusząc szyjkę butelki o meble lub mię- 
izy drzwiami, czyniąc tem oczywiście 
szkody. i nieporządek, 


ruszył w defiladzie, poprzedzony orkiestrą wojskową 20 p. a 
I główna rycina, Doskonała organizacja biegu, spoczywająca w rękach kpt. Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
liwiła zawodnikom przebycie tej ciężkiej trasy, i 
na bocznych rycinach widzimy po lewej stronie zawodników, 
oniu, p. Kłosowicz, za nim Michalak i Duda, Wreszcie 
goń), Śliwiński (WTC), Ignatowicz (Pogoń), Sa e È. K, T.), Żak 

torski K. S), 


Piotrowicz (W, K. S 


mimo lipcowego upału. 


, Wawel), klęczy nestor kolarzy polskich, Groncz 


u góry w 


egja), zwycięsca biegu Kłosowicz (x) (T. S. Z. Ee Olszewski 
ewski 


TOITEAN 


Samolot—widmo 


ukazał się 14-tu osobom w rożnych miej- 
scowościach o tej samej porze. 


Nowa legenda na tle wypadku Loevensteina. 


Śmierć bankiera  Loewensteina nie 
daje ludziom spokoju. Nie wystarcza im 
fakt odnalezienia zwłok ofiary, nie wy- 
starczają świadectwa lekarskie i oficjal- 
ne komunikaty wydane przez władze 
belgijskie — ciekawość ludzka jest nie- 
nasycona, 

W dalszym ciągu do policji paryskiej 
i belgijskiej napływają fantastyczne wie 
ści od „wiarogodnych* osób, które w o- 
statnich dniach widziały tajemniczy ae- 
roplan, który albo sam wpadał do mo- 
rza, albo też jego pasażer popełnił sama 
bójstwo wyskakując z samolotu. 

Rybacy i urzędnicy celnej komory, 
burmistrz i goście. kąpielowi — ogółem 
czternaście osób przysięgają, że widzie< 
li tajemniczy samolot. Jedno jest dziw- 
ne. Wszyscy w identyczny sposób opi- 
sują wygląd samolotu, chociaż każdy wi 
dział go w innej miejscowości, ale o tej 
samej porze. 

Sześć dni temu nadeszła pierwsza 
wiadomość z portu Saint Malo od jedne- 
go z wybitnych wojskowych lotników — 
Pawła Guerin, człowieka poważnego i za 
sługującego na zaufanie, 

— Siedziałem około godziny 7-ej wie 
czorem — opowiada Guerin, — w towa- 
rzystwie żony na tarasie hotelu, Nagle u 
kazał się na zachodzie w okolicy wyspy. 
Jersey samolot, który dziwnie nisko le- 
ciał nad wodą. Uderzył mnie widok dy- 
mu, który niby białą smuga towarzyszył 
samolotowi, Wtem z kadłuba maszyny 
wybuchły płomienie i w jednej chwili 
ogarnęły cały samolot, W przeciągu pa- 
ru sekund płomienie zamieniły się w gẹ 
stą chmurę dymu, a gdy ta zniknęła, z 
maszyny nie pozostało żadnego śladu. 


Guerin zapamiętał dokładnie, że po- 
wierzchnia samolotu była lśniąco biała, 
a na tem tle błękitniał duży krzyż, 

Lotnik zameldował o wypadku ko- 
mendantowi portu, który bezzwłocznie 
wysłał na morze łodzie ratunkowe. Po 

kilkugodzinnych żmudnych poszukiwa- 
niach znaleziono, w miejscu wskazanem 
przez Guerin, szczątki samolotu, ale 
stwierdzono, że musiały one znajdować 
się w wodzie już parę tygodni... 

W dwa dni później inżynier Lernu z 
Saint Malo był świadkiem takiego same 
go wypadku, 

Od strony wyspy Jersey  nadleciał 
samolot, za Ake ciągnęła się długa 
smuga dymu. W odległości stu metrów 
od brześów z aeroplanu wyskoczył czło 
wiek i wpadł do morza, poczem samolot 
poszybował z powrotem w kierunku wy 
spy Jersey. Lernu zeznał pod przysięgą, 
že na białym kadłubie samolotu wyryso 
wany był błękitny krzyż, 

Tego samego dnia zjawił się w policji 
nowy świadek w osobie urzędnika pań- 
stwowego Pallot, który potwierdził zez- 
nanie inżyniera, 

Nie dość tego. Następnego ranka o- 
trzymały władze meldunek z portu w 
Cherbourgu o pojawieniu się białego 
aeroplanu z błękitnym krzyżem, który 
w pobliżu brześu wpadł do morza. Wi- 
działo go cztery osoby, 

Znudziłą się ludziom legenda o wid- 
mowym okrecie, który nie dalej jak mie- 
siąc temu ukazał się strażnikom na $d. 
wybrzeżu Anglji, stwórzono więc legel- 
dę o widmowym aeroplanie Loewensizi- 
na, „Latającego Holendra" usunal w 
cień „latający bankier”, 


Mimo to, na 56 zawodników tylko 24 kolarzy przybyło do mety. 
którzy rozwinęli się już w długi sznur pod Borkiem Fałęckim, na prawo zaś czołowa trójka kolarzy 
owalu najwybitniejsi uczestnicy zawodów; stoją od lewej: Kiczek (Po- 


akowa 56 zawodników, Blorących udział w dorocznym wyścigu kolarskini ha trasie Kraków — Zakopane. — Szeret zawod- 
p. przez ul. Starowiślną ku rogatce Mogilańskiej, skąd nastąpił 


p. Al, 
U dołu 


(WTO), Krawczyk (Ama- 
(W. 


<c). 


ES 


Temperaiura 
wewnątrz kapelusza. 


Jeden z obywateli Londynu statys* 
tyk „z zamiłowania* zajął się spraw“ 
dzaniem temperatury, jaka pannie wer 
wnątrz kapelusza, gdy ten znajduja się 
na ludzkiej głowie, 

Okazuje się, że wewnątrz melozika, 
iilcowego Borsalina i damskiej czape” 
czki panuje zazwyczaj upał, 26 stopni 
Celsjusza w cieniu... 

W słomianej „panamie* gorąco do* 
sięga 30 stopni w. jasitym iilcowym ka? 
peluszu — 31 stopni, w nmieloniku — 36 
stopni, a w czatńym cylindrze aż 30,4 
stopni. u 


EXPRESS" . 


ENST za PORTE EZ 0: 


150-1etnia rocznica śmierci 
RousSs€aL. 


zastąpi naczynia emaljowane i porcelanowe, 


Jest do przewidzenia, że w gospodar | papierowe zastawy” jest ogromne. U nas} Niektóre bowiem z wyrobów angiel- 
stwie domowem niedalekiej przeszłości mogłoby to również mieć duże zastogo- skich są tak estetyczne i precyzyjnie wy 
garnuszki, blaszanki, foremki itp, znacz | wanie, gdyby tem zajęły się papiernie i|konane, że graniczą z artyzmem i żałuję 
nie mniejszą będą odgrywać rolę, niż dzi wyrabiać zaczęły rzeczy trwałe celowe |się mimowoli, że żywot tych pożytecz- 
siaj, i tanie, , nych cacek jest tak krótki, 


Tempo życia zwiększa się z każdym m 


rokiem; kobieta ma coraz więcej zajęć 
poza domem, wiele rodzin obywa się 
przy tem wszystkiem bez służącej — roz 
powszechnione to jest zwłąszcza w Ame 
ryce, gdzie na przyrządzanie obiadu tra- 
ci się minimalną ilość czasu, gdyż pra-. 
wie cały obiad można otrzymać w kon- 
serwach. Gdzież może gospodyni zna- 
leźć czas na zmywanie i wycieranie nie- 
zliczonej ilości statków? To też istnieją 
sposoby praktyczne, które — kto wie 
czy nie rozpowszechnią się wszechwład 
nie, wyrugowując dawniejsze systemy. 

Angielskie pisma, poświęcone udosko 
nalaniu gospodarstwa domowego, pod-. 
noszą ogromne zalety papieru, w zasto- 
sowaniu do potrzeb kuchni i stołu, przez 
większość kobiet zresztą niedoceniane 
nie zna się bowiem wszystkich możliwo 
ści i wyższości naczyń i ioremek papie. 
rowych nad cynowemi, miedzianemi lub 
blaszanemi. 

Mycie np. form po  babkach, cia- 
stkach itp. jest i uciążliwe i nieprzyjem- 
ne, formy są tłuste, lepkie, odmywają 
się z trudem, często zaś są zaprzecze- 
niem wszelkich wymagań hygieny, wsku 
tek niedbalstwa kucharki, kióra je źle 
odczyści. Obecnie powstały w papier» 
niach działy specjalne, które zaczęły wy 
rabiać foremki z papieru nieprzemaka|- 
nego i odpornego na ogień. 

W foremkach tych można piec bah- 
ki i ciastka i odrazu je na stół w nich po 
dawać. Foremki tę są tak tanie, że za 
każdym razem można używać nowych, 
wyrzucając je po zużyciu, aczkolwiek 
wyjątkowo oszczędna gospodyni może 
użyć te same parę razy. Mają przytem tę 
zaletę, że ciastko, jak długo znajduje się 
w foremce jest świeże, ‘s 

Fabryki te wyrabiają całe zastawy 
kuchenne z woskowanego. papieru i per | 
gaminu, odpornego na ogień i wodę. Są 
tam więc kubeczki, puhary, w których 
można podawać kawę mrożoną, lody i 
mazagran, talerze, tace i serwetki, to-| 
rebki do przechowywania delikatnych 
sandwiczów, oraz ozdobne, estetyczne 
pudełka i koszyczki do drobnych cias- 
tek, kanapek etc. Są to specjalne zasta- 
wy „majorkowe”, dające się łatwo za- 
brać na wycieczkę, niesłychanie prakty- 
czne, wygodne i łanie, 

Zapotrzebowanie w Anglii ma te 
CATES AE OZ BEDE ZY Z ECZA ZACZ ZSZZAJ 


- Murarz 


spadał z rusztowania 
z 3-go piętra. 
2 Łódź, 29 lipca, 

Wczoraj rano posesia przy ulicy Kon 
stantynowskiej 3 była widownią tragi- 
czitego wypadku. 

W czasie pracy przy odnawianiu te" 
go domu spad] z rusztowania z wysoko” 
ści 3-go piętra murarz Rajmund Kunce, 
zamieszkay przy ul. Aleksandrowskiej 
95. Doznał on ciężkich obrażeń całego 
ciala. 

Pogotowie przewiozło poszkodowa” 


mego w stanie nieprzytomnym do szpi* 
tala św. Józefa. 


RRZKRKNKRUWNKRAR 
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— tu niema miejsca dla pijaków! 


. Karmienie foki w ogrodzie zoologicznym w Kzymte, 


Ohydna spółka morderców. 
Zycie niewinnego za cenę 1.000 złotych. 


Z Warszawy donoszą: z domu. Całą rodzinę zabrał do sąsie” 
'Ludwik Goławski, właściciel kilku | duiego miasteczka. Tylko płatnego mor” 

włókowego majątku pod- Siedlcami, | dercę zostawił ze starcem. 

zmęczony pracą na roli, postanowił zie” Mateńko — takie piękne słowo stu- 

mię sprzedać i koniec życia spędzić bez | ży jako nazwisko ohydnemu typowi — 

trosk i kłopotów, utrzymując się z pro | został ze starcem sam. © 

centów. EŃ | Niezwłocznie po wyjeździe rodziny 
Wynalazł on kupca w osobie Józefa | Koślaczów, wywołał (ioławskiego z 

Koślacza, któremu sprzedał swój mają“ | mieszkania, napadł z nienacka, zamor- 

tek za 60,000 złotych gotowizną oraz | dował, a trupa zaciągnął do studni i 

pod warunkiem, że nabywca będzie mu | wrzucił do wody, 

płacił 3,000 rocznie dożywocia. Nazajutrz Koślacze wrócili do domu 
Odtąd spokojnie plynęło jego życie. | i „dowiedzieli się”, że „pau Goławski 
Nie go nie obchodziły nieurodzaje, | wyjechał". A 

nie lękał się gradobicia ani deszczów, Życie poczęło płynąć spokojnie i w 

lednem słowem żył „po miejsku* m | pracy. Tylko Mateńko chodził ponury 

z procentów. por i nieufny — dłonie go paliły i ziemia 
Zato przy każdem niepowodzeniu na | pod stopami. 

roli Koślacz coraz częściej myślał nad Wreszcie, po paru dniach męki, mło” 

tem, jak pozbyć się Goławskiego, któ” | dy zbrodniarz zaczął ni stąd ni zowąd 


remu co rok trzeba było wypłacać 3,000 | opowiadać każdemu spotkanemu we 


złotych. wsi, że widział, jak Goławski wpadł 
Po ostatnim nieurodzaju postanowił | do studni, czerpiąc wodę. 

kwestję „załatwić“. | Wiadomość rozeszła się wnet po 
Sam zabić nie chciał. Namówił więc | wsi — dotarła do policji, stamtąd do 

do zbrodni parobka swego, Stanisława | prokuratora. Sędzia śledczy natych” 

Mateńkę. Obiecał mu 1,000 złotych... | miast kazał aresztować Mateńkę i trzy” 
Zbliżał się dzień wykonania hanie” | mał go w areszcie aż do rozprawy, mi» 

bnego „wyroku“. mo to, że parobek wypierał się winy, 
Koślacza ogarnęło przerażenie. Nie Dopiero w sądzie apelacyjnym przy- 

mógł sobie znależć miejsca, nie mógł | znał się i „wsypał* Koślacza, 

znieść wzroku starego „dożywotnika”. Obu skazano na równe kary — po 6 
Wreszcie w dniu zbrodni wyjechał | lat więzienia. 


Po pijdnemu pobili się nad rynszfokiem 


Fabiniak rozbił czaszkę Zagórze. 


g Łódź, 29 lipca, — Ale ja nie chcę przebywać w pañ- 
Spotkali się na ulicy Wólczańskiej. |skiem towarzystwie — wołał Fabiniak. 

Obaj byli mocno pijani, gdyż wracali 2 — Bo pan jest warjatem. 

jakichś uroczystości rodzinnych. Zetknię Fabiniak sponsowiał ze złości. Takiej 

cie nastąpiło przed rynsztokiem, gdzie jzniewagi nie mógł znieść spokojnie! 

też zawarli znajomość, Rzucił się więc na przeciwnika, powa 
— Z drogi — zawołał Józef Fabiniak |lił go na bruk i począł okładać pięściami, 

i Przechodnie nie mogli go obezwład- 


DIAD CZESTO! NM 
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W lipcu upłynęło 150 lat od śmierci słyne 
nego filozofa Jean'a Jacqu'a Rousseau. 
ATE IBU THEGKE Maio at < EE E PAY 
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Robotnik porwany 


przez fransmisję 


W dniu wczorajszym w fabryce Zyl- 
bersztajna przy ulicy Pustej 12 
się straszny wypadek, Robotnik Stani- 
sław Gołębiowski, zamieszkały przy uli- 
cy Gołębiej 7, w czasie pracy przy ma- 
szynie został porwany przez transmisję, 

Doznał on ciężkich uszkodzeń cieles- 
nych. 

Pogotowie, po udzieleniu pierwszej po 
mocy, w stanie w zriocoym przewio* 
zło go do szpitala Poznańskich, 


Pogryziony przez psa. 
Łódź, 29 lipca. 
W dniu wczorajszym na podwórzu do- 
mu przy ulicy Nowo-Sikawskiej 5 został 
dotkliwie pogryziony przez komia zamie 
os w tej kamienicy Stanisław Filie 


Udzielono mu pomocy lekarskiej. 


Przez omyłkę napil się 
aku, 


Łódź, 29 lipca. 
Kazimierz Pel, zamieszkały przy ulicy 
Cymera 6, przez omyłkę zamiast lekar= 
stwa napił się większej dozy amoniaku, 
Wezwane pogotowie stwierdziło otru- 
cie i w stanie ciężkim przewiozło go 
szpitala. 


mM 


Przejechani przez wóz 
i doroźkę. 


Łódź, 29 lipca. 
Kościelnej została PS 
orożkę 43-letnia Nacha Tyko- 


Na uli 

na przez 

Pogotowie przewiozło poszwankowa- 
ną do domu, E 
* 

Przy cmentarzu żydowskim został 
przejechany przez wóz 8-letni Leon Ru- 
binstein. 

Chłopiec doznał ciężkich obrażeń cies 
lesnych. 

Wezwane pogotowie w starie nieprzy 
|tomnym odwiozło go do szpitalą Anny 
Marji. 


pau 


Groźny pożar 


pod Łodzia. 
Łódź, 29 lipca 
We wsi Dzieszelice Dolne pod Le 
wybuchł groźny pożar. 
Pota soda padły zabudowania go- 
spodarskie, stanowiące własność Stefane 


— Więc czego pan się pcha, pan się 


n 


ié, 
przecież nie bardzo trzyma na nogach = Gdy nadbiegła policja, Zagóra leżał 
brzmiała odpowiedź Wincentego Zaśóry. |już na chodniku z rozbitą czaszką. 
am ta mnie nie piratar d Wezwano doń pogotowie, które prze- 
obywatelem, a pan jest pijanicą 
Zagóra nię był zwolennikiem wojny. {okres znajdował się na kuracji. 
Wołał wdrożyć pertraktacje pokojowe. 
Po co się mamy kłócić? — rzekł— | więdzialności. 
rynsztok jest bardzo długi, Możemy obaj | 


GZAGSGIGIYGAGZIY | wsiąść i starczy nam miejsca, 


wiozła go do szpitala, gdzie przez pewien [EM 


Fabiniak został pociągnięty do odpo- PR 


Sąd skazał go na 4 miesiące więzie- 2 


Dziekońskiego. 
Straty są bardzo znaczne, 
Przyczyny pożaru nie ustalono, 


Przechodząc przez ulicę 
rozejrzyj się uważnie, unik 
niesz Kalectwa i śmierci, 


E uci p w y T? 
y i 


mu urosły wąsy! 
EREA! 


— Jestem erujnowany! Edukacja me- 
go eyna kosztowała bajońskie sumy! 
Sprzedałem całe stado krów, by móc go 
kształcić, a on nie chciał nie robić! 

— Mój Boże, tyle krów poszło na jed- 

nego woła! 
SD MENIER ER NEA CZ EA 
Przez monokl. W tych dniach koñczą polskie wła- 
dze emigracyjne wysylki tegorocznego 
kontyngentu wychodźców do Kanady. 
Kanada potrzebuje w r. 1928 około 20 ty 
sięcy polskich przybyszów. 

W liczbie emigrujących do Kanady 
jest sporo wychodźców z wolłewódz- 
twa łódzkiego. Ze sfer dobrze poinfor- 
mowanych dowiadujemy się, że w bliż 
szych i dalszych okolicach Łodzi jest 
bardzo wielu takich, którzy noszą się z 
zamiarem wyjazdu do tego kraju. Obec 
nie konieczność posiadania dość znacz- 
nej, jak na nasze stosunki, sumy pie- 
niężnej na wyjazd była niewątpliwie 
przeszkodą dla wielu gotowych do jaz- 
dy. Emigrant do Kanady musi opłacić 
kartę okrętową (132 i pół dolara amer.) 
i kolej (25 dolarów); ponadto ci, którzy 


RADYKALNY ŚRODEK. 

Na wycieczce szkolnej jeden z nez- 
niów — usiadł gdzieś... na zardzewiały 
awóżdź. Cłopcy niezwłocznie donieśli 
ze śmiechem nauczycielowi o wypadku 
kolegi. 

— To nie są żarty, odzywa się za- 
niepokojony pedagog, z tego może Wy- 
wiązać się bardzo poważne zakażenie 
krwi Najlepiej byłoby, gdybyś sobie 
rankę zaraz wysSał.,, 


DOBROCZYNNOŚĆ. 


Wiadómo, że młody Szprycman 
„szdifuje bruk“, albo czyha na „jeńca“ 
w łódzkich ląkalach... Jednak — kiedyś 


EXPRESS" 


— Ładna historja! Kupiłem dla Stefana dziecinny bilet, a w czasie podróży 


Kto i dokąd wyjeżdża z Polski? 
Dla licznych mieszkańców województwa łódzkiego 
Kanada nie przestaje być krajem obiecanym. 
Ulgi w emigracji do Ameryki. 


Naogół dziedzina emigracji z Polski 
przedstawia się tak: | 

Argentyna, Brazylja i Urugwaj za- 
brała w tym roku około 4.000 ludzi z 
Małopolski Wschodniej. Argentyna 60 
procent, Urugwaj 25 proc. i Brazylja 
15 procent, 

Argentyna wchłania wychodźców 
rolników i rzemieślników. Stosunki w 
tym kraju dla naszych ludzi pogorszy- 
ły się tak znacznie około początku o- 
becnego roku, że emigrację tam znacz- 
nie ograniczono. Według najśwież- 
szych znów wiadomości sytuacja tam 
znacznie się poprawia, i 

Dość liczna emigracja kobiet do Ar- 
gentyny jest specjalną troską, naszych 
władz; bo albo je tam wyzyskują jako 
służbę domową, albo grozi im niebez- 


widziańo go na mieście w eleganckiem 
nowiuteńkiem aucie. ` 

— Ozżyj to samochód? — spytał go 
przyjaciel. 

— Jakto czyj.. Mój własny. 

— Daj spokój... Skąd do ciebie taki 
własny samochód? 

— No — z łoterji fantowej na dobro 
czynność. 

— Wygrałeś? 

— Nie, Urządzałem. 


, NIEDYSKRECJA. 
Po pierwszem dniu szkolnym mama 


syta siedmioletniego Jasia: 

— No — co robiłeś w szkole? 

"Jaś krzywi się: 

— Co to wszysty dołośli są tacy 
ciekawi... W skole pan naucyciel dopy- 
tywał się mnie, co ja lobię w domu, a 
telaz ty pytas się znowu, co ja lobię w 
szkole!... 


Go usłyszymy przez radjo 
dziś, w niedzielę 
29-go lipca? 


10.15—11.45 — Transmisja nabożeństwa z 
katedry wileńskiej. 12.00—12.10 — Sygnał cza- 
sm, hejnał z wieży marjackiej w Krakowie, ko- 
miimikat lotniczo -= meteorologiczny. 12.10—15.55 
— Przerwa,  1555—16.00 — Komnunikat metec- 
rologiczny. 17.00—18.00 = Koncert popularny 
orkiestry Filharmonji warszawskiej, organizowa 
ny wespół z wydz. oświaty i kultury magistra- 
tu m. st. Warszawy. (Transmisja z Doliny Szwai 
carskiej). Wykonawcy: Orkiestra dyr. Zdzi- 
sława Górzyńskiego i Oda (śpiew). W progra- 
mię muzyka polska | włoska. I. 1. Puccini: 
Fantazja na tematy z op. „Cyganerja* wyk. or- 
kiestra. 2. Puccini: a) arja z op. „Manon Lés- 
caut“, b) arja z op. „Tosca“ — odśpiewa p. A. 
Falk. 3. Ponchielli; Muzyka baletowa z opery 
„Gioconda“ — wykona orkiestra. Il. 4. Moniu- 
szko: Uwertura do op. „Halka“ — wykona ort- 
kiestra. 5. Karłowicz: Zasmuconej, Niewiadom- 
ski: Dziewczę z buzią jak malina — odśpiewa 
p. Ada Falk. 6. a) Adam Rapacki: Polonez kon- 
certowy, b) Żeleński: Krakowiak; c) Sonnenfeld: 
Oberek fantastyczny, d) Namysłowski: Mazur 
„Kuba-Jurek* — wykona orkiestra. 18.30—18.50 
— Rozmaitości, Występ art. dram. K. Pawłow- 
skiego. 18,50—19.15 — „Dzieje ruchów rewolu- 
cyjnych w Rosji“ — odczyt 4-ty p. t. „Ruchy 
<ewolucyjne w latach 1881—1900* (dzial „Hi- 
— wygłosi prof. Ludwik Kulczycki. 
19.15—19.45 — Przerwa. 19.45—20.10 — Od- 
czyt p. t „Dubrownik - Ragiuza — perła sto- 
wiańskiej Riviery* — odczyt 2-gi (dział „Po- 
dróże*) — wygłosi red. Stanisław Grek. 20.15 
— Koncert wieczorny orkiestry Filharmonji war 
szawskiej, organizowany wespół z Polskiem 
Radjo. Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. Taden- 
sza Mazurkiewicza, Julja Godlewska (śpiew), 
Marja Balcerkiewiczówna (tecytacje) i Stefan 
Ślązak (śpiew). L 1. Noskowski: I jwertura 
„Morskie Oko". 2. Chopina: Walc Ges-dur. 3. 
Monitszko: Elegia. Chopin-Głazunow: a) Ta- 
rantella, b) Mazurek D-dnr. 5. Arje i pieśni — 
odśpiewa p. Godiewska. 6 Recyracje w wyko- 
naniu p. Balcerkiewiczówny, Il. 7. Keler-Pela: 
Uwertura hiszpańską 8. Arja i pieśni cdśpiewa 
p. Ślązak. 9. Noskowski: Polonez ciegijny. 10. 
Piernę: Serenada. 11. Człbn:ka: Rewia wojsko- 


wa. 12, Fan: Wato z operetki „Rozwódka*, 13,1son, Wagner: Mary Lon. 


jadą bez t. zw. „afidatów*, tj. kontrak- | pieczeństwo dostania się do domów roz 

towego zapewnienia im pracy przez| pusty. i 

kanadyjskiego pracodawcę, muszą mieć Silnie] uchodzi, w tym roku stru- 

przy sobie jeszcze 25 dolarów na prze- | mleń emigracji polskiej do Brazylji; idą 

życie pierwszych tygodni przed znale-!tam przeważnie rolnicy. 

zienietn pracy. ! Do Stanów Zjednoczonych wyjecha 
Po dzień dzisiejszy od stycznta br.|ło w tym roku około 6.000 ludzi z całej 

wyjechało do Kanady z całej Polski o- | Polski. 

koło 13.000 ludzi. Z tego 2 proc. w przyj W tej Ticzbie dość znaczny stosun- 

bliżeniu wróciło już z drogi, zawróco-|kowo odsetek zajmują emigranci z 

nych przez lekarza lub kanadyjskiego | Łodzi, 

oficera w Gdańsku, jako nie zamierza- W przyszłym roku przewiduje się 

jących osiedlić się na roli. zwiększenie liczby wychodźców do te- 
Innych emigrantów Kanada nie wpu| go kraju; od 1 lipca br. obowiązułą 

szcza. Emigrant - inteligent w Kana-| dość znaczne ulgi rządn Stanów Zje- 

dzie, jak wogóle za Oceanem, znajdzie | dnoczonych ała emigrantów. 

najfatalniejsze warunki egzystencji. SUK 


M MMM 


Widmo trucicielki. 
Po 24-letniej pokucie za zbrodniczą miłość 


W rozgwarze wieczornym pięknego] W ciągu miesięcy dosypywała do 
dworca kolejowego w Medjolanie jakaś | traw, spożywanych przez śe 20 
starą kobieta, eskortowana przez dwu|nią Medui — arszenik, 


młodych „carabinieri", idzie ku wyjściu. | Pokojówka była kochanką pana do- 
Po zwiędłej twarzy płyną łzy. Sta- |mu, Liczyła e lat 33 i tab 


a płacze, bo nikt jej nie oczekiwał 
na kolei. 

Wreszcie znalazła się na ulicy, Przez 
chwilę zatrzymuje się oszołomiona impo- 
nującym ruchem na ulicy przed dworcem. 
Potem oczy starej kobiety rozbłysły og- 
niem młodości, a z piersi wydobył się 
okrzyk radości. Kilku przechodniów obej- 
rzało się i pokiwało głowami, 

Nikomu z przechodzących mie przy- 
szło na myśl, że ta stara kobiecina w po- 
pielatym kapeluszu i w jasnym, niemod- 
nym płaszczu to bohaterka sensacyjnego 
procesu trucicielskiego, 

24 lata spędziła w więzieniu, a teraz 
wypuszczono ją na: wolność, 

W 1904 r. cała Medjolan pozostawał 
pod wrażeniem otrucia żony bogatego ła- 
brykanta, Ludwika de Medui. 

Jako oskarżeni stanęli przed sądem: 
Ludwik de Medui i Klementyna Tosetti, 
pokojówka pani Medui, 

Klementyna otruła swoją chlebodaw- 
czynię i przyznała się do winy, 


się wybitną urodą. O pośłubieniu pana 
Medui nie mogła myśleć serjo, zwłaszcza, 
że sama była mężatką, . 

W ciagu rozprawy chodziło o stwier- 
dzenie faktu, czy de Medui wiedział o 
zbrodniczych planach swej kochanki, 

Pokojówka przy pierwszem zeznaniu 
oświadczyła, że otruła za namową pana 
de Medui. Potem jednak cofnęła swoje 
zarzuty i całą winę wzięła na siebie, 
twierdząc, że mąż ofiary nie wiedział nic 
o zbrodni, 

Niemniej cały szereg poszlak bardzo 
poważnych przemawiał za tem, że de 
Medui był wspólnikiem Klementyny. 

Zdradził się on zresztą sam, albowiem 
w chwili, gdy policja weszła do jego miesz 
kania — mąż otrutej kobiety zawołał z 
rozpaczą: 

— Klementynol.,. już są!.., 

Klementynę Tosetti skazano na 30 lat 
więzienia, a kochanka jej na 18, 

Kiedy ogłoszono wyrok, de Medui za- 
wołał do sędziów przysięgłych: 

— Bywajcie zdrowi... mordercy!... 

W r. 1914 de Medui zmarł wkrótce po 
ułaskawieniu. Na łożu śmierci wyznał, że 
z Klementyną łączył go stosunek miłosny, 
ale zaprzeczył, jakoby miał przyłożyć rę- 
kę do zamordowania żony. 


Blaum: Marsz „urav żelnierska*. 2200—2205 
— Sygnał czasu, koman.kar totniczo-ineteorota- 
z czny, 2205—2220 — Kramm'katy PAT=1 édi 
—22,30 — Korita: policyśty. sportowy rad 
preram. 22.96 —*330 |arsmsia muzyki ta- 
|neczriej z rsa zi AJaza” ntesa poe kier. 
Wacława Roszkowskiego į Ign. Karbowiaka. 1. 
Scott Joplin: Maple Lexf Kag. 2. R. Benatzky: ` > $ 
Czerwone Róże — boston. 3. Fr. Fischer: Sone 57-letnia obecnie Klementyna Tosetti 
o Bird O A: ky paz i ma zamieszkać w domu córki, która w 
Kobiety są jak kwiaty. 5. M. Krantz: Tango. : : ŚR RT: 
6. R. Stolz: Ucałuj mnie po raz ostatni. 7. R [czasie procesu była dwuletnią zaledwie 
e wyć Valse AC S ae petocino PORORAA dziewczyną. ` 
mi się, Susie, 9. Z. Fibich: Poem — boston. 10. k | LAT 
R. Stolz: Uzdrowity mnie twoje usta. 11. H. ł Wypumeaans nawo aoćć żar 
Warsz.: Zatańczmy tango. 12. Lyman, Robin- j? acze 1 mówi, óg jej przebaczył, to 
odpokutowała za swój grzech. 


„ Bogaty szewe 
I piękna artystka, 


Diaczego słynna Jenny 
Golder odebrala sobie 
życie? 


Przed kilku dniami donosiliśmy w 
„Expressie* o tajemniczem samobój- 
stwie znanej kabaretowej artystki pa- 
ryskiej, Jenny Golder. Obecnie stara 
się prasą francuska rozwiąząć tajemni- 
cę samobójstwa, podając, że znakomita 
aktorka samobójstwo popełniła z miło- 
ści do jednego z mmajstrów szewskich w 
Paryżu. ` 

Trzeba jednak wiedzieć, że był to je 
den z najsławniejszych majstrów szew- 
skich w Paryżu. Coś w rodzaju Polreta 
w dziedzinie sztuki szewskiej. W czasie 
wojny zdobył on w Paryżu taką sławę, 
że najelegantsze panie nie wahały się 
płacić mu za jedną parę bucików aż 30 
tysięcy franków. Bo tyle podobno ko- 
sztowała u niego para trzewików dam- 
skich. Dostarczał on drogocennego swe 
go towaru najbogatszym modnisiom w 
Deauville, Cannes i w Biarritz, a także 
najsłynniejszym  aktorkormi kabareto- 
wym i rewjowym. ` 
_ W ten sposób poznał słynny szewc 
artystkę, Jenny Golder. Począł jej oczy 
wiście schlebiać, chcąc ją pozyskać, ja- 
ko klijentkę., Dla Jenny Golder, rodem 
z Australji, był słynny szewc uosobie- 
niem Paryża, Pokochała go wkrótce. I 
slynny, bogaty szewc, polubił pełną tem 
peramentu aktorkę, ale oznaczała ona 
niego tylko jeden z epizodów  miłos- 
nych. Na tem też tle zrodziła się trage- 
dja, bo dla wrażliwej kapłanki Muzy 
oznaczała ta miłość decydujące prze- 
życie. Pełna wdzięku tancerka i kaba- 
recistka przeobraziła się w kochającą 
kobietę. W międzyczasie jednak skłor- 
ność słynnego i bogatego szewca pary- 
skiego do Jenny Golder osłabła tak da 


lece, że widywał on ją zrazu coraz rza 


dziej, kiepsko przytem grając komedję 
miłości, aż wreszcie postanowił z nią 
zerwać zupełnie. 

Tego właśnie przeżyć nie mogła 
Jenny Golder i — taręnęła się na swe 
życie. Zeszła z nią do grobu pełna tem- 
peramentu i wdzięku artystka, jedna z 
koryfeuszek rewjl paryskich i pierw- 
szych założycielek szkół tanecznych 
„girls“, a jak chce prasa paryska, od 
znaczająca się niezwykłą czystością 
serca i, mimo swego zawodu, rzadką 
cnotą kobieta, która uległa miłości, 


„GEJSZA* W TEATRZE POPULARNYM. 

Dziś, w niedzielę, o godz. 8.20 wieczorem po 
raz ostatni w sezonie znakomita operetka „Gej- 
szą”. Ceny od 40 groszy do 1 zł. 

W poniedziałek i wtorek dwa ostatnie przede 
stawienia w bieżącym sezonie „Klub kawale- 
rów“ M. Balickiego. Ceny od 40 groszy do 1 
złotego. 


„CHATA ZA WSIĄ” W JULJANOWIE. 

Dziś o godz. 5 po poł. w Julianowie „Chata 
za wsią”. Wejście 1 zł. — dla dzieci i młodzie- 
ży 50 groszy. 

CYRK MEDRANO. 

Największy w Polsce cyrk o Światowej sła* 
wie, posiadający imponującą menażerię, zawitał 
do Łodzi i zainstalował Się przy ul. AL Kościu= 
szki 7i 7 

Codziennie o godz. 8 m. 30 wielki sensacyj- 
ny program z udziałem całego zespołu. Między 
iunemi — walka człowieka z lwem, słoń „Babo'* 
ważący 40 centnarów, oraz wiele innych cieka- 
wych atrakcji. 

——————-- 


Dyżury aptek. 


Dziś, w nocy, dyżurują następujące apteki! 
N. Epszteina (Piotrkowska 225), M. Bartoszew= 
skiego (Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Ce- 
gielniana 12), Gorfeina (Wschodnia 54), J. Kọ- 
prowskiego (Nowomiejska 15). (b) 
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Historja pasma włosów | Pływające pałace cesarza Kaliguli 


najpiękniejszej i najgrzeszniejszej kobiety. 
Niegdyś kochanek-poeta tulił je do serca. -= 


Dziś są iednym z okazów w muzeum. 
BĘ raaka seh aok ksią |yał pamiątki, używając jej jako zakładki 
PO a a ia] se A ji p A do książek; w których się lubował, 
się przy drzwiach, prowadzących do ko-| Tu w dziejach pasma włosów naj- 
mnat przepięknej władczyni, młodej mał |grzeszniejszej z kobiet następuje luka, 
żonki księcia Alfond-Este, Lukrecji z po faż po wielu latach znalazło się ono w t. 
sępnie zapisanego w dziejach rodu Bor-|zw. „Pinaceteca Ambrosiana* w Medjo 
ÓW: lanie, zamknięte w zwykłem pudełku 


Umówione  stuknięcie i drzwi bez tekturowem. s 
szmeru otwarły się: cień tajemniczyl , Oślądał je tam znakomity poeta an- 
znikł we wnętrzu komnaty, słabo oświe gielski lord Byron i pisze o tem entuzja- 
tlonej płomykiem oliwnej lampki nocnej, jstycznie w liście do swego wydawcy, mó 
— Księżno! Pani miłościwa! Lukrec- kę Zeza wszelką ceng: cheiatby je póz 
jol To ja, twój rab, twój pachoł wierny, 15 0: t l z 3 
twój śpiewak, Bembo... zd onserwator zbiorów „Pi- 
$ i l „|nacoteki* Galbiati umieścił tę jedyną w 
Różowa rączka pięknej złotowłosej 


; A tow. swoim rodzaju pamiątkę historyczną w 
pani spoczęła na ustach poety pieśniarza |pięknym złotem puzderku, gdzie ją oglą 
tłumiąc słowa, 7 


dać można, 
— Cicho! Książę niedawno zasnął... A to już bezbarwne niemal, 
Wczesny świt włeradał się do komna spłowisłe pasmo włosów, przewiązane 
ty Lukrecji, kiedy drzwi uchyliły się i ten 


na obu końcach spłowiałą również wstąż 
sam cień wystunął się na krużganek: to 


ką. A 
Bembo powracał, tuląc do serca, niby| : Obok w witrynie leżą kawałki po- 
skarb najcenniejszy pasmo złotych wło- |żółkłego pergaminu: to listy, które LuR- 
sów Lukrecii. 


recja przesyłała w dniach rozłąki swemu 
A działo się to w roku 1502-im, kiedy 


wiernemu pieśniarzowi, 

Lukrecja była w całym rozkwicie swej 
ienomenalnej urody. Młody poeta, Bem 
bo, rozkochał się na zabój w urodziwej 
pani, ta zaś nie była  nieczuła na jego 
westchnienia, choć dostojny jej małżo- 
nek nie należał do liczby tych nad miarę 
pobłażliwych mężów, w których obfito- 
wała epoka. Ną'mniejsza nieostrożność 
ze strony kochanków, a spadłyby młode 
głowy pod toporem kata, | 

Przeszło lat wiele. Lukrecja spoczy- 
wała już w podziemiach monasteru w 
Ferrarze. Bembo zaś, porzuciwszy muzy, 
wstąpił do stanu duchownego i uzyskał 
nawet godność księcia Kościoła, — kar 
dynała. 

Po jego śmierci pasmo włosów Luke 


Listy te pisane są nader oględnie: 
snać wiarołomna żona świadoma była 
czem jej grozi zemsta popędliwego mał- 
żonka. r 


Przebywający na wyspach włoskich 
wygnańcy polityczni skazani są na cał 
kowite odosobnienie od reszty Świata. 
W obrębie jednak przydzielonych im te” 
renów na wyspach mają względną swo- 
bodę ruchu į mogą się ze sobą porozu" 
miewać, kąpać w morzu i spacerawać, 
recji wraz z bibljoteką, w której  było| Przymus pracy nie jest wobec nich sto- 
przechowywane, przeszła ma własność | sowany. Ci, którzy pos.ddalją odpowie” 
innego dostojnika duchownego, kardyna | dnie fundusze, mogą sobi wvnajmować 
łą Boromeusza, który zgoła mie szano- | służących z pośród tubvtców, jesť zaś 
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Według szczegółowych przepisów 
rytuału, z marszałkiem, rzekomo roz- 
weselającym gości, rabinem i jego põ- 
mocnikiem, kubkiem wina, baldachi- 
mem, modlitwą za nieżyjącego ojca pa- 
na młodego, zamianą obrączek, z ciot- 
kami, ocierającemi suche łzy ze wzru- 
szenia, wujkami, rozglądającymi się 
wokoło i liczącymi ile osób zasiądzie do 
stołu, a zarazem zerkającymi w kierun- 
ku jadalnego pokoju, gdzie służba włas- 
na i wynajęta szykowała zastawę stolo- 
wą i smaczne zakąski najprzedniejszej 
marki, z przyjaciółkami z zazdrością i 
zaciekawieniem, obserwującemi mło- 
dych, z plotkarkami, kumoszkami od 
kart, sąsiadkami, z któremi zazwyczaj 
drze się stale koty, ze stoserm depesz 
pełnych życzeń, które zazwyczaj nigdy 
się całkowicie nie spełniają, albowiem 
ani szczerze ani na serjo nie były po- 
myślańe, odbył się ślub Felicji Rozen z 
Maurycym Jacobi, na który, jak głosiły 
druki na czerpanym papierze, mają za- 
szczyt prosić rodzice i narzeczeni. 

Blada jak płótno stała Fela pod bal- 
dachimem, ściskając w rączce koronko- 
wą chisteczkę mokrą od łez; przybla- 


cy ciotka Pacanowska, wywołując wra- 
żenie, że tylko ze strony panny młodej 
były objekcje, Jacobi zaś błagał o litość 
i wyraz „tak“, x 

Ta taktyka przebiegłej.pani Helcny 


kimś pikantnym skandalu w domu Ro- 
zenów. i 

— Jeżeli Pacanowska nic nie opo- 
wiada, to wszystkie wieści są zmyślone, 
Onaby nie wytrzymałą — oceniały sy- 
tuację partnerki od pokera, 

— Jednak jej siostrzenica... — zau- 
ważyła jedna z niedowiarków. 

— Eh! Moja droga pani! Sensacyjna 
wieść jest cenniejsza dla Pacanowskiej, 
niż tam jakaś Fela Rozen. Przecież 
ciotka, to nie matka — przekonano z 
miejsca wątpiącą damę, znaną z tego, 
że niebardzo skrupulatnie kupowała kar 
ty, a jeszcze mniej sobie robiła z niedo- 
płaconego sztona, choćby jej czarne na 
białem udowodniono, że to od niej bra- 
kująca stawka się należy. 

Przepisowa modlitwa wypowiedzia- 
na przez staruszka rabina, cała tyrada 
sakramentalnych wyrazów, których ża- 
dne z młodych nie rozumiało i nigdy ro- 


zachwiała rodzącą się już plotkę oia- 


"ły tyle okrętów na dno mórz, 


będą wydobyte 


Bitwy flot podczas wojny pogrąży” 
że liczne 
państwa nie szczędzą trudów, celem 
wydobycia tych cennych skarbów. 
Przeważnie jednak chodzi o uratowanie 
nie tyle samych okrętów, jak ich ładun= 
ków, przedstawiających często olbrzy” 
mią wartość. Pod Göteborg, w Szwecji, 
zatonął przed kilkuset laty wraz ze 
swyrń okrętem podróżnik, który przy” 
był do Europy z Chin. Obecnie usiło” 
wano przy pomocy nurków, uratować 
zawartość okrętu. Rezultaty były istot- 
nie nieoczekiwane, mianowicie udało 
się wydobyć bardzo cenną chińską por” 
ceianę, która dzisiaj zachwyca zwie” 
dzających muzeum w Góteborg. Także 
wydobyto niedawno cenne arcydzieła 
sztuki, spoczywające przez dwa tysiące 
łat na okręcie rzymskim, zatopionym 
przy wybrzeżu afrykańskiem, pod Ma- 
hejdą. 

Odmiennie nieco przedstawia się 
sprawa zatopionych okrętów cesarza 
Kaliguli w jeziorze Nemi, ponieważ za- 
leży więcej na uratowaniu samych o7 
krętów, aniżeli ładunku. Obecnie odby” 
wają się bardzo intensywne prace, 
zmierzające do wydobycia okrętów z 
wody, w której spoczywają blisko 1800 
lat. Statki te przedstawiają bezcenną 
wartość, jako obraz epoki, a także 
znajdule się na jednym z nich  bibłżote” 
ka, która, o ile nie Zniszczała, posiada 


Dęte włoskich wyonańców pol (yeay. 


pieniędzy nie mają, muszą sami sobie 
prać i cerować bieliznę, Przeważnie za” 
mięszkują niewielkie domki na wybrze* 
żu. Na wzgórzach jednej z takich wyse- 
pek, Liposi, widnieją całe szercgi tuż 
nad morzem położonych białych dom- 
ków wygnańców. Rząd płaci wyznań”, 
com politycznym po 10 lirów dziennie 
na utrzymanie. Z pieniędzy własnych 
wygnaniec nie może wydawać dziennie 
więcej, niż 15 lirów. 


Powiuszowania, życzenia, pocałunki, 
rejwach, bieganina; wkrótce wszystko 
runęło do stołów, zastawionych tortami 
i winem. b 

Kolacja była w programie około go- 
dziny 1-ej w nocy. 

Tymczasem postanowiono tańce, flirt, 
pocichutku w bocznych pokoikach kar- 
ty i nieodwołalne ploteczki. 

Fela wzruszona, ledwo trzymająca 
się na nogach padła płaczącej matce na 
szyję. 

— Na twoje szczęście, dziecko jedy- 
ne — powiedziała Rozenowa, obejmując 
czule Felę. 

Następnie Felę oderwał Rozen od 
matki i gorąco, serdecznie tulil jedynacz 
kę, podczas gdy Rozenowa. całowała w 
czoło zięcia.. ć 

— Mazeltoff! Mazeltoffi! — wołano 
ze wszech stron. 

— Za wasze szczęście! — wzniósł 


pierwszy kielich wuj Pacanowski, a za 


nim las kielichów wzniesiono ku górze. 

— Małżeństwo mimo wszystko jest 
losem na loterji. Wznosimy dziś ku gó- 
rze kielichy nieświadomi czy to kielichy 
goryczy czy rozkoszy i szczęścia. Oby 
były one kielichami szczęścia i radości, 
oby ziściły się życzenia szczere wszy- 
stkich tu obecnych, abyście, ty drogi 
Maurycy i ty, kochana Felusiu, byli 
przez całe życie swymi szczerymi, do- 
brymi, wyrozumiałymi w szczęściu i nie 
szczęściu towarzyszami, przyjaciółmi ca 
łem sercem, całą duszą i każdą cząste- 
czką ciała. Tak niech wam Bóg pobłogo- 
sławi i dopomoże, amen. — Krótko, ład- 
ną, czystą niemczyzną, podniosłym, ale 


z jeziora. Nemi. 


niezmłerne znaczenie dla historyków Ë 
badaczy starożytności. 

Niejednokrotnie uczeni zastanawiali 
się nad kwestją, dlaczego olbrzymie 
statki Kaliguli" krążyły po małem jezio” 
rze, nie posiadającem ani strategicznego 
ani ekonomicznego znaczenia. Jezioro 
Nemi ma niespelna 2 kilometry kwadra” 
towe i mieści się w kraterze wygasłezo:. 
wulkanu Monte Albani. Wireszcie na 
podstawie studjów nad życiem i działal” 
nością Kaliguli, uczeni wytłumaczyłli so‘ 
bie tę sprawę w ten sposób, że jezioro 
Nemi odgrywało poniekąd rolę wiliegia* 
tury cesarza Kaliguli, a okręty były 
pływającemi pałacami, w których Kali 
gula najchętniej przebywał i znajdował 
chwilowe ukojenie. 


Wiadomo, że Kaligula cierpiał na 
nerwy i na lądzie nie mógł zasnąć, zaś 
kołysanie statku ł mo 
łagodziły iego stan chorobliwy. 


Na większym okręcie przebywał ce” 
sarz, jego świta i nałożnice, na drugim 
niewolnicy, których całą zgrają zwykł 
się otaczać tchórzliwy i cierpiący na 
manje prześładowczą Kaliguła, Wedle 
niektórych pism, okręty te kazał zbudo” 
wać cesarz Tyberjusz, któremu lekarz 
przyboczny poradził przebywanie na 
romantycznem, otoczonem górami je” 
ziorze. ` 

Prawdopodobnie okręty zatonęły 
podczas burzy, albo też wskutek ze“ 
psucia się dna, poszły na dno. 

Obecnie komisia pod przewodnie” 
twem prof. Konrada Ricci, pracuje nad 
sposobem wydobycia okrętu z dnia je” 
ziora i prawdopodobnie nie zawiedzie 
nadziei archeologów. Pestanowiono wy 
pompować wodę z jeziora i przetrań 
sportować okręty do brzegu. Cztery ol- 
brzymie pompy wypróżniają jezioro 
przy pomocy maszyn elektrycznie po" 
pędzanych i skierują masy wód na ró” 
wninę Ariccio. Okrety te są wielkości 
dzisiejszych statków, wyposażone w 
cndowne rzeźby i ornamentacie, to też 
niewątpliwie przyczynią się do uzupeł* 
nienia poglądów na kulturę rzymską. 


Kolacja, mimo czasu wojny, była ob- 
fita, smaczna, nawet wykwintna tak, że 
zadowolniła wszystkich obecnych, na- 
wet najbardziej skłonne do narzekania ł 
krytyki sąsiadki pani Rozen. Wszystko 
odbywało się sprawnie i szybko, według 
ułożonego programu przez Rozenową 1 
usłużną ciotkę Pacanowską, która pra- 
wie cały wieczór była na nogach, ener< 
gicznię krzątając się dokoła spraw gos- 
podarskich, 

Młodzież tańczyła, zatańczył też raż 


Jacobi ze swą młodziutką żonką, zbie- 


za ślicznego 
doskonale 


rając pochwały i oklaski 
walca, uroczą partnerkę i 
skrojony frak. 

W ciągu wieczora wciąż napływały 
świeże depesze gratulacyjne, które 
wszemiwobec odczytywał wuj Paca- 
nowski, wicegospodarz domu. 

Bal rozpoczął się pod panowaniem 
rosyjskiem, wraz ze świtem natomiast 
nastała nowa, przejściowa era dla Ło- 
dzi. Długoletni gospodarze opuścili mias 
sto, pozostawiając je Samemu sobie, 
Łódź była niczyja, trzeba było podjąć 
władzę, która leżała na ulicy. Przez 0- 
puszczone ulice, przez które tylko gdzie= 
niegdzie przesuwały się drobne grupki 
żołnierzy rosyjskich, reflektujące na nie 
wołę niemiecką, jechali młodzi państwo 
Jacobi do swego nowego mieszkania. 

Członkowie łódzkiej straży ogniowej 
i prawie w ciągu nocy narodzona straż 
obywatelska pełnili <pełną odpowiedzial 
ności służbę bezpieczeństwa w bezpańr 
skiem mieście. 

Silne detonacie, dochodzące z Kraitis 
ców Łodzi, z pierścienia linji kolejowych 


dły, acz widocznie szczęśliwy i tryum-|zumieć nie będzię i Fela została panią serdecznym tonem powiedział Hilary | okalających miasto, przeszywały po-' 
fujący rozglądał się wokolo. Maurycy | Maurycową Jacobi, sankcjonowaną | Bornstein, wywołując pochlipiwanie uj wietrze. i 
Jacobi, główny objekt zaciekawienia | przez prawo, społeczeństwo, świat cały; sentymentalnych niewiast, zagłuszone Ustępujące wojska rosyjskie wysam, 
gości, gdyż „Feli fochy wszyscy dobrze | wraz z ciotkami, wujkami i resztą per- burzą rzęsistych oklasków  lubiącej go| dzały mosty. - npa 
znamy“ — urabiała opinję o siostrzeni-! sonelu rodzinnego. | młodzieży, | pa "©. ę. m) L | 
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Zz olimpjady w Amsterdamie. Zawodnicy światowej sławy w biegach 100 i 200 m. 
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„<arazków raka niema 
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Cheorokę raka wytwarza 


Sensacje ostatniego kongresu lekarskiego w Londynie. 


Właśnie ukończył się w Londynie 
kongres lekarski, specjalnie poświęcony 
chorobie strasznej, ciężkiej, a dotych» 
czas jeszcze niezupełnie zbadanej — 
AO” i 

ie sensacją tegoroczne on- 
kursu był referat dr, y paden urphy'e- 
go o nowej teorji, tłumaczącej powsta- 
wanie tej choroby, Na podstawie 16-le- 


Na podstawie statystyki kazuje 
dr, Stevenson, że u zawodów aaa. 
cych nałogowi alkoholizmu, przeważa 
rak gardła, „Rezultat ten — powiada — 
psiążnięty par FAEN h min jaa pie za 
wodów, najmniej ogernię em 
AE dowodzi, że niepomierną re 
ę w szerzeniu się choroby raka odgrywa 
zarazek luetyczny i nadużywanie alko 


tnich spostrzeżeń i doświadczeń doszedł | holu, 


dr. Murphy do wniosku, że rak nie zo. 
staje wywołany przez trującą substancję 
a przez ferment, t. zn. że chorobę wytwa 
ciało, a nię działający 


w sprzeczności 
lekarzy, utrzymu 


Teorja ta pozostaje 
do hipotez większ 
jącyc 

kiś — bliżej nieznany — fad. 

rzed trzema laty dopiero dr. W. Gyt 
wywołał w świecie naukowym sensację 
wiadomością, iż udało mu się odkryć 
„zarazek” raka. Dr, Murphy natomiast 
STY że takiego żyweżo zarazka 


MA, 
Dr. Murphy jest kierownikiem bio» 
logicznego oddziału Instytutu Rozsksfel- 
lera badań medycznych i zażywa reputa 
cji bardzo poważnego uczonego. ów- 
nież i jego asystent, dr, Peyton. pracują 

także w Instytucie Rockefellera, u» 

j za bardzo tęgą siłę naukową, 

Prof. Archibald Leich z londyńskiego 
szpitala chorób raka oświadczył w swym 
releracie, że wywody Murphy'ego otwie 
rają dla nauki nowę horyzonty. Gdyby 
bowiem teorja ta utrzymała się, należa- 
łoby — ai szukania bakcyla raka 
— szukać przyczyn tej choroby w „wew 
mętrznej sekrecji”. 

Bardzo ważny i instruktywny był re- 
ferat d-ra Stevensona, funkcjonariusza 
zee? 


tego referatu brzmiał: „O zw 


że przyczyną choroby raka jest |stancj 


rzędu Statystycznego. Ty |chodzenia ustaliły, że w owym dni 


Bezpośrednio referacie dr, Ste- 
vensona nastąpił bardzo interesujący re- 
ferat. Otóż dr. O'Donovan zit, w 
jaki sposób należałoby zapobiegać pew- 
nym rodzajom raka skóry, wynikającego 
z kontaktu zę smołą, pewnemi gatunka- 
mi olejów i różnemi chemi stib- 


ami, i 

W dyskusji nad temat ł 
dr, Hutchins on, že e pare 
towych przyczynia się bardzo do rozsze- 


ulic asfal. 


rzenia się raka w płucach. Jako lekarz. 
w Singapore stwierdził, że w mieście: 
tem, w którem wcale nie ma takich ulic 
— nie ma też wcale wypadków  scho- | 
rzeń na raka w płucach, natomiast w in 
nych miastach, gdzie ulice są smołowane 
schorzenia takie występują coraz czę. 


Kac A 

y lekarz, dr. Mac Carthy zwrócił 
uwagę na niebezpieczeństwa wyziewów 
automobilowych; w Ameryce, gdzie po- 
wietrze w miastach najbardziej bywa 
zamieczyszczane substancjami wydziela 
nemi przez auta, rak w płucach występu 
je coraz częściej. 

Ostatni kongres londyński — jak’ 
dać z powierzchowneśo podania portis 
szonych na nim tematów — był bardzo 
instruktywny; przypuścić należy, że ró- 
wnież naszę stery lekarskie zainteresują 
się temi tematami i nowem ich ujęciem 
PNIEJEFREŃ 


lasnowidzaca odkrywa morderstwo 


popełnione 


Dortmund, 17 lipca. 
Dnia 23-go września 1911 r. mloda 
dziewczyna 20-letnia Marta Leśnikow- 
ska, pasierbica robotnika fabrycznego, 


nazwiskiem Scharfenort, znikła z domul! 


rodzicielskiego bez śladu. Młoda dziew- 
czyna wyszła o 7-ej wieczór z domu pod 


pozorem, że jej narzeczony, pewien ślu- 
sarz, zaprosił ją na bal. Od tego czasu 
ślad po niej zaginął,  Przyaresztowany 


ślusarz H., energicznie zaprzeczył, jako- 
by zaprosił tego wieczoru młodą dziew- 
syag pa zabawę i twierdził, że jej wo- 
góle w tym dniu nie widział, Daisze do- 
u nie 
odbył się żaden bal w miasteczku Iser- 


między rakiem a syfilisem i alkoholem”. | john 


Otóż dr. Stevenson wespół z dwoma a- 
męrykańskimi uczonymi, dr, Lane i dr. 
Hafmann, dokonał wyczerpujących stud- 


jów w Sam Francisko i szeregu miast a- | 


merykańskich; trzej ci badacze starali 
się stwi związek między pewnemi 
zwyczajami ludzi a występowaniem cho 
roby raka. 

mężczyzn — wywodził dr. Steven- 
son -= występuje rak najczęściej w roz- 
maitych częściach przewodu pokarmo+ 
wego. Coraz bardziej szerzy się rak ja» 
my ardia, Te organy są często 
narażone na Ine niedomagania wsku 
tek syfilisu i nadużywania alkoholu, Co 
do tego ostatniego już Pearce Gould i 
Artur Newsholme wyi 
wydatnie szerzeniu się choroby  raka,| 
Zaś co do syfilisu tọ również dermatolo- | 
gowie stwierdzają częste występowanie 
choroby raka w jamie ustnej i, nie 
zupełnie starannie przeprowadzających 
leczenie luetyczne, 
, Dr. Steyensan statystycznie starał, 
się wykazać, że hipoteza ta jest słuszną, | 
Otóż zestawił 178 zawodów ludzkich i| 
akazało cię, że najmniej chorób raka wy 


stępuje u osób stanu 'duchowneza. | gościń 


azali, że sprzyja knięciu dziewczyny rodzi 


Po bezskutecznemm, trwającym dłuż- 
sry czas śledztwie zaprzestano poszuki- 
wań, uważając tę sprawę za jeden z naj 

ardziej zawikłanych ów krymi- 
nalnych w Niemczech. 

Co się tyczy owego ślusarza, to po- 
dejrzenie było skierowane na niego, z 
powodu zeznań jednego z świadków, któ 
ry twierdził, że dziewczyna byłą w od- 
miennym stanie i H. chciał w ten sposób 
uniknąć konieczności małżeństwa. Ślu- 
sarz H. przesiedział 8 miesięcy w wię- 
zieniu śledczym i został potem z braku 
pozytywnych dowodów wypuszczony na 
wolność, 

W roku 1913, tj, w dwa lata po zni- 
ce jej znajdo- 
wali się na kiermaszu w pobliskiem mia 
steczku Hagen, i tutaj udali się do wróż 
biarki, Pomimo, iż ta ostatnia mie wie- 
działa nic o tragicznym adku opo 
wiedziała im jednak dokładnie historię 
zniknięcia ich córki, Nie pytana podała 
im wszystkie okoliczności, które temu 
towarzyszyły. Powiedziała, że dziewczy 
ma została w bestjalski sposób zamordo- 
wana i Pokona w pobliżu jakiegoś 


ca, ta sprawa 


z|sen hipnotyczny, poczyniła 


: na jaw” ślusarza H. 


przed laty, 


dopiero za 18 lat, na skutek prost 
przypadku. Wróżbiarka oświądczyła je- 
szcze p. Scharienort, że mąż jej umrze w 
roku 1914, również gwałtowną śmiercią. 
rzeczywiście w rok później został) 
Scharfenort podczas sprzeczki z sąsia- 
dem zabity Hid: tego ostatniego ta 


hii it cię O. sb 
adze po! e nie przywiązywa 
do tego Ei ie wróżbi naj- 


mniejszego znaczenia, nawet gdy jej prze 
powiednia co do śmierci Scharienorta w 
zupełności się ziściła, Tymczasem zainte 
resował się jednak tą sprawą pewien pro 
fęsor uniwersytetu, wie znawca na 
polu jasnowidzenia. Zwrócił się w celu 
wyświetlenia tego wypadku do słynnej 
jasnowidzącej, p. Gunther-Gelfers, znas 
nej z peere w nąterowy, Ta ostatnia 
zgodziła się na przeprowadzenie ekspe- 
rymentu, i jeden z berlińskich lekarzy, 
znany okultysta odbył z nią seans, 
Kiedy p. Gunthe-Geffers wpadła w 
któ ef aga Na 
(tóre w zadziwiający s zga: 
się z twierdzeniem AE pi E: Ha- 
gen. Powiedziała, iż Marta Leśnikow= 
ska została uduszona, obdartą z sukien 
i naprzód zagrzebana w pobity gościń- 
ca, alę potem wrzucona do wody. Na 
mielscu zbrodni musi się znajdować jakaś 
woda, P, Gunther-Geffers twierdziła dar 
lej, taksamo, jak i pierwsza jasnowidzą- 
ca, że mordercą zgiął zupelnie zwłoki 
dziewczyny i związał głowę z nogami, 
Miejsce, w którem leżą zwłoki jest bar- 
dzo trudne do odnalezienia, jednakże ma 
to wkrótce nastąpić, Następnie powie» 
działo medjum, że sprawrą zbrodni 
ofiarą mordu se 


czyna padła inego, 


Jackson Schole 


ZE 


ca 


Karjera 
chińskiej dyplomatki 
panny Sunie Tscheng. 


Przed niewięlu dniami, opuściła Pa 
ryż panna Sunie Tschięng, chińska dy- 
plomatka. Razem z nią wyjechało jej 
kilku sekretarzy i dwię sekretarki, Pan 
na Tscheng powraca do ojczyzny, aby 
zdać sprawę ze swej misii dyplomaty- 
cznej, ponoć bardzo ważnej, ale zleco- 
nej jeszczę przez poprzedni rząd. Czy 
rząd obecny zechce jej wysłuchać i na- 
dal powierzać funkcje dyplomatyczne 
— to jeszcze pytanie. 

Niemniej jednak karjera panny 
Tscheng jest bardzo ciekawa. Przed 
niewiclu laty jeszcze, przyjechała ona 
do Paryża i tu zapisała się na wydział 
prawny Sorbony. Jako studentka brała, 
żywy udział w ruchu feministek fran- 
cuskich, walczących m. innemi o pra- 


wi| wo wyborcze dla kobiet, 


Po uzyskaniu doktoratu, została w 
1919 r. członkiem chińskiej delegacji do 
rokowań pokojowych i w okresie tym 
weszła w Świat dyplomatyczny Pary= 
ża. Powróciwszy do ojczyzny, zostajć 
członkiem rządu prowincji Kiangsu, 
następnie przewodniczącym sądu w 
Schanchaju i rektorem wydziału praw- 
nego tamtejszego uniwersytetu. 

Ciekawy jest fakt, że w Chinach 
wiełe kobiet poświęca się studjom pra- 
wniczym. Tak np. na wydziale praw- 
nym uniwersytetu, na którym panna 


ego dr. Tscheng była rektorką, uczęszcza” 


ło 500 studentów i 600 studentek. 

Ostatnim etapem kariery chińskiej 
prawniczki, to była właśnie misja dy- 
plomatyczna w Paryżu. Ni przesądza- 
jąc czy misja ta się uda, należy jednak 
stwierdzić, że cały świat dyplomatycz- 
ny Paryża, był niezwykle przychylnie 
usposobiony dla egzotycznej dyplo- 
matki. Francuskie feministki zaś Wwy- 
grywają karjere swej skośńnsokiej ko 
leżanki, celem zdobycia w:ększegu u= 
prawnienia dla kobiet francuskich Zda- 
niem ich Francja jest bardziej zacofana 
niż Chiny, pył żadna kobięra francu- 
ską, nie może obecnie marzyć 9 karje- 
rze równej ich chińskiej siistry. 
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(E TE SAEN SA A e AEG SATP 
l jest |mimo, że ich nigdy nie widziała. Z wszy= 
całkiem kto inny, a nie ślusarz H. Dziew |stkich tych zeznań zrobiono 


dokładny 


protokół, Policja i władze 


Co najciekawsze, to jednak to, że p. |miejscowe w Hagen użyją tych medjuma- 


Gunther-Gelfers podała kilka 


dokład-|cznych objaśnień, jako nowego punktu 


nych opisów i szczegółów, dotyczących |jwyjścia w sprawie tajemniczego mordeg 
å Marty Pako wskiej, : 3 


po- 


stwa. 


haim 


Przed dzisiejszym występem 
drużyn łódzkich w rozgrywkach 
o mistrzostwo Polski. 


Dzisiejsza. ntedzieła—to oficjalne ot- 
warcie drugiej rundy rozgrywek o ty- 
tut mistrza footbalowego Polski. 


Do toiu staje 10 drużyn, które wal-| 


czyć k 4 na boiskach w Poznaniu, Ło- 
dzi, Ki »wicach, Toruniu i Warszawie, 
Zespol ligowe Łodzi zmierzą się z dwo 
ma obecnie bardzo siliemi przeciwnika- 
mi, dlatego też horoskopy nie są zbyt 
różowe i w 80 procentach liczyć się na- 
leży z przegraną Łodzi, 

W szczęśliwem położeniu znajdują- 
duja się Turyści, którzy walczą na włas- 
nem boisku, i w dodatku z osłabionym 
przeciwnikiem, który posiada dwóc. 
udyskwalifikowanych : zawodników. 

Niedzielny przeciwnik Turystów 
Czarni ze Lwowa. to obecnie najsilniej- 
szy zespół footbalowy grodu nadpei- 
twiańskiego, który od dłiższego czasu 
odnosi sukces za sukcesem. 

Pierwsze spotkanie Turystów z Czar- 
nymi zakończyło się jak wiadomo sen- 
sacyjną i madspodziewaną porażką fio- 
letówych. i J 

Dziś zechcą się Turyści niewatpfiwie 
zrewanżować, ale czy im się to uda to 
wiejki znak zapytania. Fiołetowi są ze- 
społem, który raczej potrafi zawieść, a- 
niżeli sprawić niespodziankę. Turystom 
wystarczy jeden większy, czy mniejszy 
sukces, by następnie spocząć na laurach 
przez 3 lub 4 tygodnie. À 

Jeśli i nadal będziemy tego świadka- 
mi, to kto wie czy fioletowi nie podzie- 
ią losu „Slaska“, którego spadek do A 
klasy jest już przesądzony. 

Do spotkania z Czarnymi muszą fo- 
letowi przystąpić nietylko z wiarą we 
własne sity i wolą zwycięstwa, ale na- 
leżycie przygotowani tak by jakieś tam 
luki w zespole nie wzbudziły u zawod- 
ników naimmiejszej obawy o możliwości 
przegranej. 1 

Niejednokrotnie już bowiem zaobser- 
wowaliśmy u zawodników Turystów 
bezpośrednio, przed zawodami lęk o 
możliwość wygranej, spowodowany 


tym, że b. często tuż przed zawodami 
kilku graczy udaje, czy teź rozgłasza, 
że w zawodach nie weźmie udziału. 

Tego rodzaju „sztuczki jeśli to tak 
nazwać można, t zw. „rutynowanych* 
piłkarzy działają ujemnię na psychikę 
tych, którzy duszą i olałem oddani są 
barwom swego klubu. 1 nie będziemy 
odosobnieni, jeśli z całą stanowczością 
stwierdzimy, że to są bodaj nająłów- 
niejsze powody, które składają się na 
to, że Turyści ilekroć występują na 
własnym boisku, grają w pierwszych. 
kilkunastu minutach skandalicznie, a 
dopiero pod wpływem nawoływań pub- 
liczności starają się nadrobić utracony 
Las: co niestety, nie zawsze sie im u- 
aje. 

Jedynie z braku miejsca nie przyta- 
czarny tej niezliczonej ilości faktów, któ- 


re Turystów niejednokrotnie kosztowa- 


ły zbyteczną utratą 2-ch tak dła nich 
cennych punktów w mistrzostwie. 

Nie będziemy również wymieniać 
tych, którzy te niepowodzenia powodu- 
ja. to bowiem nie jest celem niniejszego 
artykułu. Chcemy dobra barw Łodzi, 
chcemy uniknąć kompromitującego spad 
ku do niższej klasy i dlatego nawołuje- 
my wszystkich czy to zawodników Tu- 
rystów, czy Ł. K. S. do rzetelnej spor- 
towej pracy, która oddaliłaby od nas 
groźbę spadku do miższej Klasy i zao- 
szczędziłaby nam wstydu przed Świa- 
tem piłkarskim całej Polski. RA 

Jeżeli pisaliśmy na początku niniejsze 
go artykułu, że w niedzielnych rozgryw 
kach Turyści znajdują się w szczęśkiw- 
szem położeniu, to jedynie przez wzgląd 
na to, że zawody z Czarnymi rozęrywa- 
ją fioletowi na własnym boisku, A z do- 
świadczenia wiemy już, że w rozgryw= 
kach ligowych własne boisko. to 50 pro- 
cent wygranego meczu. Mimo to, £. K: 
S. nie powinien tracic nadziei i na boisku 
poznańskiem pokazać grę godną barw 


M e ZNAK 


Szermierze polscy 


przed próbą amsterdamską. 
Co mówi o szansach polaków inż. Zubrzycki. 


P. inż. Zubrzycki, jeden z pionie- 
rów szerrmerki polskiej udzielił „Prze- 
elądowi Sportewemu' szereg informa- 
cji na temat polskiej ekspedycii szer- 
mierczej na Olimpiadzie. ' 

„Jak wiedemc de reprezentowania 
sportu szermierczego wyznaczono 6-ciit 
zawodników: Laskowskiego, Friedri- 
cha, Małeckiego, Segdę, Papeę i Za- 
bielskiego. 

Zawodnicy ci zostali podzieleni na 2 
grupy. Pierwsza startująca do floretu 
indywidualnego wyjechala na Olim- 
piadę w poniedziałek 23 b. m. Składa 
się ona z dwuch naszych najlepszych 
florecistów Segdy i Friedricha. 

Drugą grupę stanowią pozostali szer 
mierze, a więc Laskowski, Zabielski, 
Matecki, którzy wyjadą w nadchodzący 
poniedziałek 30 b. m. 

Trener Szombathełg opuścił War- 
szawę razem z pięciobojowcami. Ogó- 
lem na Olimpjadzie rozgrywane są na- 
stępujące konkurencie szermiercze: flo 
ret dla zespołów floret indywidualny, 
florety pań, szpada dla zespołów, szpa- 
da indywidualna, wreszcie szabla ze- 
społowa i indywidualna. Wszystkie te 
konkurencje bardzo licznie obesłane 
muszą się zmieścić między 29 lipca a 11 
sierpnia. 

Polska startuje do indywidualnych 
walk floretowych (Friedrich i Segda) i 
do szabli zespolów. Zespół składa się z 
6 zawodników (wszyscy jadący polscy 
szermierze), z których startuje 4, a 2 p3 
zostaje w rezerwie. w drużynie pol- 
skiej ostoją zespołu szablowego jest 
trójka Papee, Friedrich, Laskowski, 
który będzie dobierać czwartego zawo- 


Wybór ekipy szermierczej dokona- 
ny został na podstawie wyników Mi- 
strzostw Polski. Przygotowania Olim- 
piiskie zostały przeprowadzone w spo- 
sób w naszych warunkach  jaknajlep- 
szy a ostatnia wygrana z czechami zda 
je się potwierdzać . podniesienie klasy 
naszych szermierzy. 

Podkreślić należy, że nie wszyscy 
zawodnicy mieli możność przeprowa- 
dzenia racjonalnego treningu. r 

Papce i Friedrich zajęci byli do go- 
dziny 3-e€j po poł. pracą biurową i do- 
piero w godzinach popołudniowych mo 
gli przystępować do treningu. Małecki, 
a ostatnio i Segda, znajdujący się w woj 
sku, przebywali w Grudziądzu, gdzie o 
treningu i o równorzędnego przeciwni- 
ka trudno. 

Nie rozwiązały oczywiście sprawy 
przeprowadzane co pewien czas „wy- 
pady“ tych szermierzży do Krakowa, 
gdzie należałoby tu raczej sprawę o- 
przeć na innych podstawach. 

Największe szanse na zwycięstwo 
olimpijskie w spotkaniach zespołowych 
posiadają: we florecie Włochy i Fran- 
cia w szpadzie — Francja i w szabli — 
Węgry i Włochy. Ważkie słowo rzucą 
na szanse reprezentacje Belgii, Rumu- 
nii i Połudn, Ameryki. 

Państwa bałtyckie — to tabula ra- 
sa. Czesi są mniejwięcei na naszym po 
ziomie, Stany Zjednoczone, Anglia, Gre 
cia, teoretycznie nieco nam ustępują. 
Wielką niewiadomą stanowią dla bra- 
ku kryterjum porównawczego Niemcy, 
którzy mogą być w szabli b. groźni. 

A zresztą, kończy inż. Zubrzycki, 
naszą rozmowę my nigdy wydatnie nie 


daika z pośród pozostałych szermierzy.|podniesiemy klasy, dopóki nie powięk- 


z całego Świata. 
|Trzeba znać stosunki w Urugwaju, aby 


Hockeiści indyjscy po pogromie dru- 
żyn europejskich na Olimpjadzie przy- 
byli do Marsylii, skąd zamierzali wrócić 
do swej Ojczyzny. W międzyczasie roz- 
poczęły się rokowania w sprawie zorga- 
nizowania meczu hockeyoweśo Indje — 
Europa. I oto egzotyczna drużyna, oce- 
niająca swą rolę, zażądała za rozegranie 
zawodów ni mniej ni więcej, prócz nor- 
malnych kosztów przejazdu, jednotygo- 
dniowego utrzymania w.. Paryżu, Rzecz 
jasna, że żądania te zostały odrzucone, 
gdyż i sam projekt meczu nie mógł być 
zrealizowany ze względu na trudność u- 
stawienia reprezentacyjnej drużyny Eu- 
ropy. Pozostaje hockeyistom Starego 
Świata jedynie nadzieja na następną O- 
limpjadę, kiedy drużyna indyjska przy- 
będzie na Igrzyska! 

Niejednokrotnie na tym miejscu dono 
siliśmy o sukcesach zamerykanizowane- 
go Polaka, Leona Łomskiego, który dzię 
ki doskonałym warunkom wybił eię na 
czoło bokserów Nowego Świata, Ostat- 
nio Łomski, należący do kategorii pół- 
ciężkiej spotkał się z niejakim Pete La- 
tro i choć miał zdecydowaną przewagę, 
został w 6-ej rundzie zdyskwaliłikowany 
za użycie kilku niedozwolonych ude- 
rzeń, Fenomenalny manažer, Tex Ric- 
kard, nie ustaje w pogoni za coraz to no- 
wymi. ofiarami, które pod jego zręcz- 
ną batudą przyniosłyby tri na 
dze po powiększonego i tak olbrzymiego 
majątku. Jak się dowiadujemy, Ricka 
aranżuje na 21 lipca mecz Scharkey — 
Hansen. Obydwaj zawodnicy reprezentu 
ją wysoką klasę, to też sukces kasowy 
WE Waca: DEE 

wy ce c y 
fakt miał miejsce w Anglii. Oto jedna z 
drużyn londyńskich zamierzała zaanga- 
żować znanego piłkarza duńskiego — a- 
matora do swego zawodowego zespołu 
Gdy wersje te dotarły do Związku Pił- 
karskiego, Zarząd bez namysłu zainter- 
pełował ministra odpowiedniego Tesof- 
tu, czy znane są mu fakty o „inwazji Duń 
czyków”*. Jego Ekscelencja natychmiast 
nadesłał odpowiedź Związkowi w której 
wyrażą pewność, że dotąd żaden piłkarz 
duński nie zwracał się z prośbą o wizę. 


|Gdyby jednak zaszedł tego rodzaju wy- 


padek szanowny minister zaznacza, Że 


bezwzględnie nie udzieliłby zezwolenia 


na wjazd do Anglii. Pan minister wważa 
bowiem, iż piłkarstwo angielskie stano- 
wczo obejdzie się bez obcych i niepoźą- 
danych elementów, 

"Aczkolwiek wielu piłkarzy europej- 
skich, którzy wyemigrowali do Ameryki, 
niezwyle szybko wraca, bynajmniej nie 
przywożąc że sobą obiecanych sum ba- 
jońskich, epidemja emigracyjna dotyka 
coraz to inne państwa Starego Świata, 
Ostatnio ożywieny ruch daje się zauwa- 
żyć wśród bokserów i ES przed 

aru tygodniami opuścili Niemcy znani 
RES. Schmelling, Noack, Herse i 
Peter, W ślad za nimi dążą obecnie nie: 
mniej znani pięściarze: Diener i Domgor 
gen. Podobno jednak Zw. Niemiecki nie 
udzieli zezwolenia bokserom na wyjazd 
do Nowego Jorku, Trudno uwierzyć, by 
chciwi dolarów bokserzy, podporządko- 
wali się uchwałom swych władz zwierz- 
chnich. 

Triumiator 9-ej Olimpjady, Urugwaj, 
rozkazem „wyższych włądz* po otrzy- 
maniu zaszczytnego dyplomu bez za- 
trzymywania się w Europie, wrócił do 
Montevideo. Stolicy Urugwaju z drże- 
niem w sercach oczekiwała momentu 
powrotu swych reprezentantów, aby zgo 
tować im niedającą się opisać owację. 
SWEAT IRAE COP ARET 


szymy liczby ćwiczących kadr instruk- 
torskich i jeżeli nie nawiążemy stałego 
kontaktu z zagranicą. 

Odczuwamy ogromny brak dopły- 
wu młodych sił. Trzeba uprzytomnić 
sobie, że na Węgrzech po kilkakrotnej 
selekcji do eliminacji ostatecznej stanę- 
ło 20 szermierzy, a u nas od jesieni do 


lgrzysk była tylko mowa o tych Sześ-|przerywa walkę 


glu zawodnikach, którzy wyjeżdżają”. 


— Brak ludzi iest największą trage- iurządziła szumną 


dją naszej -szermierki m= stwierdził p. 
inż. Zubrzycki, 


. 


zrozumieć, jakie znaczenie ma dla spo- 
łeczeństwą tamtejszego zwycięstwo nad 
nieubłaganym wrogiem, Argentyną, Pra- 
sa w triumfalnych artykułach podnosi 
zwycięstwo swych  reprezentatntów i 
stwierdza, že zdobycie tytułu mistrza 
9-ej pó ik jest największą zdobyczą 
(wogóle) Urugwaju w ostatniem pięcio 
lechu Podobno piłkarze, którzy brali ue 
dział na Olimpiadzie, otrzymają cały sze 
reg odznaczeń państwowych. 


Ostatniej niedzieli na torze Buffalo 
w Paryżu odbył się sensacyjny pojedynek 
pomięd: mi włoską i fr 
Z każdej strony stawało trzech jeźdźców 

walczyli w trzech biegach: biegu 
na 5 klm. w którem miejsca były punkto 
wane, biegu drużynowego z dwóch star- 
tów, oraz biegu imdywidualnego (serje 

o dwóch jeźdźców) na 10 kim. za cięźe 
„Roza i motorami. Lecz nie byłby sensacją 
gdyby nie nazwiska sławnych jeźdźców 
aprezo is obydwa narody. 
Wszak ze strony włoskiej stawał mistrz 
świata Binda, sam wielki Girardengo £ 
Belloni, zaś barwy Francji bronili jeźdźcy 

też o głośnych nazwiskach: Blanchouret 
Wambst i Lacquebay. Zaraz w pierw» 
szym biegu triumfują Włosi, którzy przez 
Girardengo ż Belloni zajmują pierwsze i 
trzecie miejsce. W biegu drużynowym 
Włosi znów biją Francuzów o 150 mtre 
chociaż początkowo ci ostatni zydktue 
ją 50 mtr, Najbardziej sensacyjnemi bye 
ły tworzące część trzecią zawodów bie» 
gi za motorami, w których startowało „po 
jednym jeźdźcu każdej narodowości, Tū- 
taj zwycięstwo odnieśli Francuzi, gdyż 
w pierwszym biegu Wabst bije Bellonie- 
go w iD mtr., ustanawiając nowy rekord 
na 10 klm, w czasie 11 m. 16 i cztery pią 
te sek., w drugim Lacquehay zwyciężn 
Bindę w czasie 11 min, 5 sek, bijąc 
chwilą ustanowiony rekord, nareszcie 
Blanchownet kończy o 15 mtr, przed Gim 
rardengo. A tych Gra RAA i pod 
wóinego rekordu zwyciężyła w ogó 
|poietach drużyna włoska; 

W ubiegłą niedzielę wobec wytwom 
nej i licznej publiczności odbyła się w 
Deauville spotkanie na florety sławnego 
mistrza włoskiego Aldo Nadiego z szer- 
mierzem francuskim Feliksem Ayat, 
Mecz ten wzbudził tem większe zacieka 
wienie, gdyż według zapowiedzi miał te 
być ostatni występ Nadiego, który po» 
święca się całkowicie sztuce kinemato 
graficznej, Zwycięscą został Włoch po 
wspaniałej i emocjonującej walce która 
wykazała wszystkie jego pierwszorzędne 
walory. Stosunek tuszów. 14:8, Jury funs 
kcjonowało pod przewodnictwem. rów- 
mież szermierza o światowej sławie Ro- 
ger Ducret. 

Mistrz Niemiec w wadze ciężkiej, Hays 
man, po przypadkowem zdobyciu swego 
tytułu, mie omieszkał skorzystać z poby- 
tu Paolina w Hiszpanii, celem wyzwania 
go do walki o mistrzostwo E 


Europy. 
„Drwal“ wyzwanie przyjął, W oznaczow 
nym dniu zebrało się w stadjonie San 
Sebastjan 15 tys, widzów, pragnących 
ujrzeć ciekawe widowisko. Walka mię- 
dzy bokserami miała od początku prze» 
bieg niezwykle emocjonujący. Niemies 
bynajmniej nie stremowany „wielkością” 

iszpana, ciągle atakował 2 w końcu 
10-ej rundy zapisał na swe onto zdecy= 
dowaną ilość zwycięskich punktów. Tra. 
gedja nastąpiła w 11 rundzie. „Drwal" 
silnym sierpowym zwala Haymana ma 
deski ringu do 7-miu. Za drugim razem, 
w chwili, kiedy bokserzy „wychodzili z 
clynchu” udaje się Paolino zadać Hayma 
nowi motderczy cios podbródkowy, Nie 
miec, oszołomiony, pada na sznury, a sę 
dzian ringowy, Franciz, Deverney, w 
macierzystym swym języku odlicza kox 
lejno: „un deux...*. W chwili gdy Devez 
ney wymawia pośród śmiertelnej ciszyą 
|Hayman, który, jak się później okazało 
absolutnie nie rozumiał sedziego, zamie 
rzał stanąć do dalszej akcji,  Deverney 
"zebra Paolino zwy 


Zebrana publiczność 
| KZT Haymanowi 
wyrażając mu w ten sposób uznanie za 
piękną walkę i niesprawiedliwą klęskę, 


cięzcą knockout! 
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Di i dni następnych! 


Diga Lzechowa i Willi Fritsch 


są filarami arcykomicznej farsy — pod tyt.: 


Pamiętnik Ekscelencji 


Ujawnienie pikantnych tajemnic jednego 
z panujących dworów europejskich. 


Sprzedawca SZCZĘŚCIA 


W roli biedaka handlującego „szczęściem 
rozmiłowanego w bogatej arystokratce 


JAQUE CATELAINE 


Najpiękniejszy artysta Francji. . 
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leżanki, tapczany i 
żę obrazy, land- g |krzesła. Solidnie wy 
szaty oraz lustra k 
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daje na 


"= Sa |kiewicza Nr. 18. 31 
najdo! łach er ge Doktór Dr. med. 


varon 


Gd: RlingeniMi MUN 


a — |Choroby wone» Andrzeja 43 


A. KASPROWICZ i S-KA |ryszno, skórnej *tcjeton 64-21. 


Dzis wielki LL program ula! 


Bajeczne. przygody sA z ludu, która niepraw= 
dopodobnie szybko stała się gwłazdą światowej sławy 


pod tyt. 


„Uśmiech Słońca” 
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